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W W arszawie dnia 16 Maja 1828 ro k u  w P iątek

W iadĘ fm ci krajowe i Zagraniczne.

fC-ROLESTWO POLSKIE.— W arszaw ą .— W k r ó t c i
m a b y d ź  wystawiona  na te a t rze  na ro d o w y m  nowa traje- 
dja orygina lna pod ty tu ł em  A rces .

Redakcja  Gazety Polsk ie j  miała sobie n a d e s ł a n y  a r t y ­
kuł  z p o d p i s e m ‘ W.  Z. z. sandomiersk iego ,  obejmując)  
uwagi nad pismem per jodycznem Themis  Polska.  Nie 
będąc uwiadomioną  o na zw is ka  recenzenta ,  b ra ła  na s ie -  

* ° szelką odpowiedz ia lność,  gdy  recenz ję  do pisma
> przy jmowała  i aby i s totnie  nie ub l iżyć  mczy-
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r a ’byl’i. p rzedmiotem recenzj i .  Takiej  wolności  by ła b y  
sobie pozwol i ła  w tene/.as nawet ,  g d y b y  a r t y k u ł  nade­
słany podpisem b y ł  op a t r zo n y ,  chyba  g d y b y  au tor  p r z e ­
ciwnie b y ł  sobie zas t rzeg ł  i zwrotu  ż ą d a ł ,  w razie ,  g d y ­
by całkowicie nie m ó g ł  być  um ie sz czo n y .  Takie'j wol­
ności pozwol iła  sobie w teraźnie jszym p rz y p a d k u  z bez­
imiennym ar ty k u łem  ty m bardz ie j ,  iż rozmai te  okol icz­
ności, a mianowicie p ods kr obani e  dawniejszego podpisu,  
kazały się jej domyślać ,  że a r t y k u ł  w mowie  będący 
nie w Sandomierskiem,  ale w W arsz aw ie  b y ł  p isany i że 
recenzent ,  jakieś szczególne,  redakc j i  nie znajome miał 
pobudki do zatajenia swego nazwiska .  U tw ie rd z i ł a  się 
’edakcja w tern do m n ie m an iu ,  gdy recenzent  ( w  czasie 
diyt  k ró tk im  do uskutecznien ia  ko r re sp o n d e n c j i  z Opo-  
em) w inn yc h  pismach wa rszawskich ,  r e d a k c j ę . gaze- 
,y. p dskie'j O nadw erężen ie  swego a r t y k u ł u  o b w i n i ł .  
/rzr.<onywa sic ona z t ąd ,  że r e c e n z e n t  p r ag n ą ł  is totnie 
^czej  do tkn ąć  os ob y ,  m i  wyjaśnić pr aw dę ,  i ze śc iągnę  
l a  t u  siebie n i e u k o o t - n t o w a n i e  jego publiczn ie  gazecie 
niskiej  oświad-zone  ( jakkolwiek  od bez imiennego~ na 
uwaoę nie zas ługujące)  dla tego ty lko ,  ze się nie= stało 
•/.udosyć jego  u k r y t e m u  zamysłowi.  Ł a t w o  wszakże mo ­
że, recenzent  wynadgrodz ie s ob ie  t t n  uszczerbek: ,  mech 
m/łosi to,  co w gazecie polskiej nie mogło  mieć miejsca,  
a 'publiczność  osądzi,  czy skrócenie  jego a r t y k u ł u  by 
ło i s to t nym usz czerbki em.

Uwiadomienie tek arskie.
Umieśc i łem r o k u  1824 w mies iącu paźdz ie rn iku  a r ­

t y k u ł  w M on i to rze  warszawskim pod ty t u ł e m  S z c z ę ­
śliwe odkrycie dla cierpiącej ludzkości: tenże sam a ly.  
k u ł  t łumaczenia  pana F lainm b y ł  umieszczony prz.-z 
dok tor a  Rus t  dla niemieckich  lekarzy w zbiorze w i a ­
domości  l ekarskich ż roku  1825, w tomie  3m, w poszy­
cie 3m, str. 477, w Berl inie.  Nie  powinno bynajmniej  
zadziwiać lekarzy,  a tern mniej  publiczności,  że po dwu-  
dziestoczteroletnie 'm doświadczeniu oprócz  w z m ia n k o ­
wanego sposobu leczenia nie tak odkrycia,  jak r czej 
mojego wyna lazku ,  na wszelki  rodzaj  wyros tów (_:At- 
te rorganisa t ionj )  bez użyc ia  narzędzi  ch i rurg icznych  i 
bez u p ł y w u  krwi  wylecza łem,  i że na  żadnem szczego-  
towem objaśn ieniu,  mimo częste żądania ,  planu  nieod 
k r y ł e m .  Prz yc zyna  tego  jest  W samej metodzie 
leczenia,  ponieważ winien z n ią  by dz  obeznany  w 
celu,  os iągnienis  pożądanego skutku  k to  ztąd pi­
nie zrobić użytek.  P r z y p o m i n a m  wiec raz jeszcze 
do k to ro m  sposób leczenia prz ezemn ie  odk ry ty  i w yna ­
leziony,  aby go te'm bardziej  upowszechnić zechcieli ,  
wdyż uczy,  jak bez użycia narzędzi  .przy wylec/unio 
wyros tów,  można  się obchodzić i cierpiących od kr w o ­
toku  uwalnia.  Na  tern właśnie grun tu je  się ów nowy spo­
sób iOperacjr, z n a n y  w chirurgj i  pod  nazwiskiem diacre- 
sis i excresis. —  Odnos i  się do czterech  nas tępujących 
zasad. O  Przez  sz tuczną  g an g ren ę  ( Sphacelus a rtific ia • 
lis). 2 )  P r z e z  wykorzenienie  ( E x t ir p atlo'), 3) Przez  r o ­
p ien ie  ( S uperalio). 4) Przez  wysuszenie (Eccsuiatio') —  
Co do Igo:  Sz tuczna  gangrena w s tosunku s topn ia
słabości ,  b yw a  wykonana  w przec iągu jednej lub k i l ­
ku n a s tu  m in u t ,  ( w n iek tórych  przypadkach  prawie  bez 
bó lu) .  W ła śc iw ą  zasadą uskutecznien ia  tej operacji jest ,  
iż wyłącza  użyc ie  wszelkich narzędzi  ch i rurg icznych  i 
nie dopuszcza u p ł y w u  k r w i . —  Co do £go: E x te rp a -
tio  naucza  jak wykorzeniać  wyrosły p r z y  p o m o r y  rąk,
  Co do 3go:  S uperatioj sam w yraz  okazuje,  j aką się
drogą  ta  operac ja  odbywa. —  Co do 4go: E x s iu a lio ,
znaczenie  - s ł owa  objawia pos tępowanie ,  p o d łu g  k tó re ­
go m ożna  cel z am ie rz o n y  osiągnąć. Te  czte ry z a r i .  
dy sposo bu  leczenia,  są wskazane  p o d łu g  Stopnia sła­
bości ,  własności ,  ksz ta ł tu  i miejsca.  Mogą  być  z ł " ż o ­
nę i po jedyncze ,  np .  n a  meticeris można  wyleczyć we­
dle zasady pierwszej ,  drugiej ,  i trzeciej, a jeżeli j e s t  
ty l ko  m a ł y  narośt ,  natenczas pod łu g  ostatniej .  Ope­
racje takie  ściągają się dp wszelkiego rzędu norostów*
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mianowicie '/ia£ do gu zów  wo rk ow a ty ch  meliceris, a th e . 
rojna, steatorna, s trum us, scirrhus, cancer, lip om a , h y -

/    ^  « S ... A . ^  .</-»! ; ń .« »d ro cd e , sarcom a , ściągać sic tak że  może do pol ip ów,  
fi s i ul' caries. Cośmy poprżedniczo  umieścil i  i co przez 
r ó ż n y c h  w y le c z o n \c h  szczęśl iwie,  do gaze t  pod iwanem 
b ył o ,  może pos łużyć  nie j edn em u lekarzowi ,  do zro- 
h ienia z tąd  t ra fnego u ż y tk u .  Chciano w prawdzie  z ro ­
bić pewne doświadczenia,  k tóre  się jednak  nie uda ły ,  z p o ­
wodu  że tego sposobu przezemnie  wynalezionego acz p o ­
wszednie znanego ,  środek użycia lekarstw,  jako skutek o d ­
kryc ia ,  mnie jedynie b y ł  świadomy. Jeden z najznakomit-  
szćch opera to rów niemieckich tego wieku, wyznał  publ icz­
n ie ,  że ten ś rodek  j-s/.cze nie dość jest  znany ,  ale użycie 
jego uw aża ł  za jaśniejsze nad  wszystkie inne .  Nako-  
uiec,  nim tę naukę  operacji  i sys tema sztuk i  dla swo­
jej s z c z ę ś l i w e j  łatwośc i  uczonemu światu wykażę;  u p r a ­
s z a m  każdego lekarza,  żeby  się o b e z n a ł  dokładnie  
z wiadomościami pod t y t u ł e m  Lehrsetze aus dem m a n u - 
ęllen Thc.il der Ile ilku n d e  i Seinen A nallen  cler Chirurgi- 
sch.cn K lin ik  won dem  beruhrmen R ich ter Kern. — w 
"Warszawie dniu Igo Maja IS28 r. B. Koppenstaete r .  D o k ­
t ó r  Medycyny,  etc

R o s j  A. — s Petersburga dn ia  18 kwietnia. Wojsko  
gward j i  cesarskiej  p rzeznaczone  do wzmocnienia  d r u ­
giej a rmj i  blisko 30,000 ludzi  wynoszące,  (oprocz  t r z e ­
cich batal ionów i dywizji  3 k o rp u su  r e z e r w y  jazdy) 
w y r u s z y ł o  w pochód dnia 1 t. ni. P o s tę pu je  ono w

przec iwni  są bilowi, poni^fc/aż w e d ł u g  ich zdania, nia 
m na celu postawienie zamiast  p rzys ięg i ,  us tanowię .  - 
ne'j w interesie kościoła,  k tó ry  jest istotnie c/ęścią kon. 
s t y t u c j i , proste oświadczenie ,  mogące  bydź  złożone 
przez n ie pro te s tan tow,  a nawet  nie chrześcian.  Nadto 
uchwała wspomniona  wymaga  tego  oświadczenia od 
osób przy jm ujących  urzędy ,  ale zostaw ia do woli korony 
żądać go, lub zwolnić z n iego.—Któżby srę by ł spodziewał 
przed k i lkoma laty,  mówi  Time s ,  że zn ies ienie praw 
-Testacte i C orpo ra t i on  acte uchwalone  ht:A f e a,v> izbie pa, 
rów prawie  jednomyślnością;  z tern w s x j H p  tak się 
stało. Jeden  ty lko  lord Eldon  b y ł  p rzec iwny  temu 
zniesieniu.  S łychać ,  ze będą poczynione  nie które  zmia. 
ny  w oś w ia d c z e n iu ,  uchwalone m w miejscu dawnych
przysiąg,  a mianowicie,  że u rzędn ic y  obowiązywać się
muszą  do zaniechania  w p ł y w u  u r z ę d ó w ę g ^ u r z e c i w  ko. 
ściołowi panującemu.  Są dz im y ,  że dysd^^Kpi  powinni 
przyjąć to zobowiązanie,  ty m  bardziej ,  i z^ j^pos tuwiono 
broń  ro z u m u  e tc .“  M o r  ni nor  Chronicie mówiąc  o znie­
sieniu dawnych przys iąg  dyssydentó  w, czyni  uwagę,

dwóch ko lu mnach  k u  Ki jowowi  i Żytomierzowi;  piechota 
z arl y lerj-i sk łada  ko lu mnę  lewą, reszta p iechoty i jazd i 
Jekka składają ko l umn ę prawą,-każda ko lumna odbywa 
■pochod w ośmiu -szachownicach a os ta tnia  w yrusz yła  dnia 
15 b. m. Wojsko to  z łożone  z w y b o r u - g w a r d j i ,  mające, 
k o m p l e t n e  ba ta l iony i szwadrony,  okazałe  ma ter ja ły  
pr ty l le ry jne  i p rowadzące za sobą b a t e r ję  rac ko ngr e-  
v s k i d i ,  sprawi ło  na jp ięknie jszy  widok wojenny-. N. 
Pa n  w towarzystwie xigcia Oran j i  i xiecia Wilhelma 
prusk iego ,  o d b y ł  przegląd  każdego oddziału,  o d p ro w a ­
dz ił  )e na roga tk i ,  i r a c z y ł  p rzemówić do nich w w y ra ­
jach  zachęca jących ,  na  k tóre waleczne wojsko,  od po­
wiedz ia ło jednogłośn ie  okrzykami ,  k tó re  dowodzą  że 
go towe poświęcić się dla osoby N. Cesarza.  N a  czele 
v. mska zna jdował się, J. C. W. X .  Micha ł ,  a na s k r z y ­
d łach pó-ików, k tórych  jest  szefem, J. C. W. X .  n a ­
stępca t r o n u ,  a za wojskiem pos tępowały  szeregi  po- 
j-.iju- nv, Całe  to  wojsko przec iągnę ło  k r o k ie m  pod­
wójnym,  pr zed  N ?  Pan em i N. Ni Ceparzowemi i w y ­
r u  -/.vl'o z tein uczuc iem zapa łu ,  jakie w n iem obudzą  
swi-dośp sp rawy,  do które) b ronien ia  jest  powołane .

?  '_____  (D- P-)

przec iwnicy  
dzili  oni,  iz
sk ładać  przysięgi ,  gd y  tymczasem właśnie ty ch obawiać 
się po t rzeba ,  k tór zy  do sk ładania  przysięg i  są go towi '  
bo jak w poli tyce t a k  w rel igj i ,  najn iebezpiecznie js i  są 
ateusze;  nie mając oni  żadnej wiary, ani stałe) opinji, 
nie uważa ją  oni  p rzys ięg i ,  lub  p rze rz u ce n ia  się na 
s tronę d r u g ą  za prse skodę  w osiągnien iu zamiarów. 
W Anglji ,  j ak  mówią,  można  być  razem Pit istą,  Foxi- 
stą, Karmingis tą  i Wel l ingtonis tą ;  podobnież dzieje się 
we Fr an c j i ,  gdz ie  zna jdują  się tacy,  co byli -z kolei 
republ ikanami ,  bona pa r tys ta mi ,  imperja lis tami,  ul t ra ro-  
jalistami i l ib e ra l i s ta mi ,  i k tór zy  jak u nas sprzedają 
sumienie najwięcej da jącemu.  — Goniec zaprzecza vrraf 
domosć o zgonie podróżnych  Clap.erton i Jjaing.  — Pan 
B r u n e i  o t r z y m u je  p l any  do ukończenia dz ieła  swego 

i pod Tami zą  ze wszystkich kra jów europe jskich  , a nawet 
z Am ery ki ;  mówią że już takich planów odebrał.
— Bozes zła się pogłoska ,  że rząd  angielski  czyni wielkie 
przygotowania  do w y p raw y  na morze  śródziemne.  P a ­
piery publ iczne spadły  z tego powodu.  — P o d ł u g  o* 
stainich donies ień z L izbony,  rzeczy w P o r t  ugni j ’, biorą 
p o m yś ln y  dla u s ta wy tamtejsze)  obrot .  Infant  miał się 
wyprowadzić  z p a ł a - u  k ró low y m a tk i ,  - -- j  - - --i.-i’ 
in te nden to w i  policji P,  Bastos,

iSGLJĄ. — Jedna  z gaze t  londyńskich  donos i że xiąże 
F u m b e r l a n d  ma być  wyniesiony ną godność naczelnego 
ywidza wojska,  dodając że g d yb y  to nas tąpi ło ,  natenczas,  
wojsko ,  m a rynar ka ,  ‘kościół i sądownictwo b y ł y b y  pod 
jiHzpospjednim w p ły w e m  korony .  — Wiadomo,  że izba 
p arów  p rzy ję ła  bi l  znoszący dawne ostre pr zepis y ,  p o ­
d łu g  których  osoby wyznania  nie angielskiego chcąc 
py.swać praw pol i tycznych ,  mu s ia ły  sktadać przysięgę,  
iiI -!rżająe ich wyznaniu.  Król nie sankc jonował  jeszcze 

' te j  uchwaj'y,  a lord E ldon  i ki lku in n y ch  parów zło-  
v " upsecj woniej nas tępującą  protestącję: „  Podpisan ifyii'

ze
nowego pro jek tu  bardzo  się omyli l i ;  są- 
nie na leża ło  ufać t y m ,  k ló rz y b y  niechcieli

g ’c‘
A  ^  0 h . l > o r l ó r v  i -» n n . u m o m  o a  o m ł n  n n  i  ^

i udz ie l i ł  dymi ję
(G. B.)

F r a n c j a .-— G a z e t y  l i bera lne  starają s i e  umiarko-  
kow ać  za pa ł  g o r l i w y c h  k o n s t y t u c j o n i s t ó w .  I t a k  dz i en ­
nik rozpraw u m i e ś c i ł  o b s z e r n y  a r t y k u ł ,  w k tórym usi­
ł u j e  p r z e k o n a ć  pana Pr ad t ,  ż e  za w i e l e  żąda  , żądając  
w s z y s t k i e g o  od  razu; p o d ł u g  tej g a z e t y  w y s t ą p i ł  xiądz 
Pradt  z i zb y  dl i t e g o ,  iż sądz i ł  ż e  k o n s t y t u c j ę  można  
by dz i e ln i e j  roz wi  n ą ć , niż t o  s i ę  zg ad za  z przekonan iem-  
t e r a ż n i e j s z y  ch  d e p u t o w a n y c h .  D z i e nn ik  G l o b e  z a c h ę ­
ca  r ę w n i e ż  do  umiarkowania  i w y r a ż a  s i ę  w t e n  spo ­
sób;  , , O d  n i e dawna  s p o s t r z e g a j ą ,  ź e  u m y s ł y  są  poru­
s z o n e .  O d b y ł y  s ie z g r o m a d z e n i a ,  na k tóryc h  mów ion o  
o w a ż n y c h  p r z e d m i o t a c h ,  na l r ó r y c h  roz prawiano  o 
w id o k a ch  o s o b i s t y c h .  B y ł y  tam o b e c n e  t r z y  odcierjię  
w k a ż d e j  o p i n j i ,  n i e  c i e r p l i w o ś ć ,  umi arkowanie  i bo«
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lV;ń;  w a l c z y ł y  o n e  o tw a r c ie  i w tej  walce da ło  się s ł y -  
Jszeć kilka ż y w y c h  w yra zów .  M e  z a n ie ch a ł  t a m  s t a ­
wić sie do tej  walki p r aw d z i w y  n ie p rz y ja c ie l ;  są mm 
drobne w e w n ę t r z n e  rozte rk i .  N i e k t ó r z y  p rzy jac ie le  
nasi u b o l e w a j ą  nad tern,  i n n y c h  z ą t r w ąz a  t e n  w i d o k ,  
wielu zadziwia.  G d z i e  są n am ię t noś c i ,  t am k ie dy  me 
kiedv musz ą  w y b u c h a ć .  Dziwić się U m u ,  b y ł o b y  n ie ­
do rze cznośc ią ,  a t r w o g a  w t ak im razie  b y ł a b y  s ł a bo-  
Ac ja D a l e c y  j e s t e ś m y  p o c h w a la ć  t ę  n ie c i e rp l iw o ść ,  
która c h c ą c  dop iąć ce lu  z b y t  s iesznie,  na jczęśc iej  go  
chvbia.  Ze  w s z y s tk ic h  n ie d o rz ec zn o śc i  n a j n ie b e z p i e ­
cznie jsza  z d a j e  nam się b e z w z g lę d n a  śmiałość .  M y l n ą  
j e s t  r ze cz ą ,  j ak s ą d z ą  niecierpl iwi ,  źe  opinja po s t ą p i ł a  

i  (j mi es ię cy  k rok iem o lbrzymim; m y ln ą  j e s t ,  iz na ­
me  o d s t r y c h n e ł a  sie d a l ek o  od p i e r w s z y c h  g ranic 
swoich.  P o r u s z y ł a  się p o w ie r z ch n i a ,  a l e  g r n n t  p o z o ­
s ta ł  spoko jny .  Z a t r z y m a ł  on d a w n y  w s t r ę t  od  n i e ł adu  
i n r / n i e  j a k  dawniej  spoko jnośc i .  N iecha j  Więc nie- 
cierpl iwi  p o h a m u ją  swój  zapał .  W s z y s t k o  co  w t e ,  
chwili p e w n e  g r an ic e  p r z e s t ą p ) ,  nam ty lk o  szkodz ie  
bedzie j e d y n i e  nasi n i e p rz y ja c ie l e  k or zy s ta j ą  z na-  
szeo-o po sp ie ch u ,  dla  n ich  ty lk o  m ó w i e m y  tak g ł oś no .  
W i ad o m o  nam,  Źe m as sy  są g w a ł t o w n e  i ze nie  znają  
opóźnienia .  A le ludz ie  światl i  powinni  j e^po wś c i ąg ać ,  
do nich n a l e ż y  poświęc ić  w raz ie  p o t r z e b y  dla dob ra  
sp ra w y ,  kilka dni f a ł sz yw e ,  p o p u l a r n o ś c i . , , -  C z y t a m y  w 
ga z e c ie  F r a n c j i  n a s t ę p u j ą c y  a r ty k u ł :  „ b o n a p a r t y z m
podgarn ia  wsze ikiemi  s i ł ami  p o d  w ł a d z ę  sw o ją  w s z y s t ­
kie s t ro nn ic tw a  , a b y  ich Użyć na  s w o j ą  k o r z y ś ć .  
Spisek j e g o  u d e r z a  w s z y s t k i c h ,  chocia/ .  me  wszys tk im 
o twie ra  oczy.  P e w n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ze  kom i te t  U y ry g u -  
vacv cz y n i  zabiegi  i dz ia ł a  ty lk o  w j e g o  in te r ess i e .  
Bankie rowie ,  b o g a c z e  mi l jonowi ,  n i e c h c ą  rew o lu c j i  w 
duchu  b on ap a r ty zm u .  N i e c h c ą  ani r z e c z y p o s p o l i t e j , 
sde c h c ą  c e s a r s t w a ,  pod k to r em  spo dz iew a j ą  się o s i ą ­
ś ć  d o s t o j e ń s t w a ,  c h c ą  oni w ł a d z y ,  k tó r a b y  s p r a w o w a ­
na b y ł a  p r z e z  nich  i dla nich;  ich s tosunki  . b o g a c tw a  
wiodą ich do t e g o  spi sku ,  w k t ó r y m  l iberal izm je s t  
tylko po zo re m.  W i ad o m o  na m ,  ź e  m ię d z y  p r z y w ó d c a ­
mi t e g o  s t r o n n i c t w a  za w iąza ło  się t o w a r z y s t w o  t a jne ,  
k tó re  tak j e s t  bl iskiem kom i te tu  d y r y g u j ą c e g o  iz n iemo-  
zna w ą tp ić ,  że  zo s ta j e  p o d  j ego  op ieką .  P u ł k o w n i c y ,  
j e n e r a ł o w i e .  x i ą że ta  d a w n e g o  d w o r u  ce sa r s k ie g o ,  n a l e ­
żą  do t e g o  to w a r z y s tw a .  R o z d a n o  ju z  d y p l o m y ,  a l e  
k tóż  jes t  ich wielkim m i s t r z e m ?  Bez wą tp ien ia  n ie m a  
go  we F ra n c j i . , , —  Król  J. p o m n o ż y ł  pens je  k o m a n d o ­
rów legji  h o n o r o w e j  o 500 f ranków ro czn ie .—  P a r  ł<ran- 
cji,  ko m a n d o r  o r d e r u  S. D u c h a  p ie rw sz v  p rezes  są du  
k as sa c y jn eg o ,  n ie gd y ś  ob r o ńc a  Ludwika  N V I  p r ze d  k o n ­
w e n c j ą  D e  S e z e  z a k o ń c z y ł  życ ie ,  (j.G.1' . J

" N i e m c y .  —  K i l k u  oby wate l i  miasta  F u l d a  u m y ś l i ł o  
w ys t aw ić  p o m n ik  apos to ł ow i  N iem iec  S.  ̂ W i n f r i e d  B o ­
n i f acemu,  k tó r y  w mieście tern za k o ń c z y ł  życie.  Y tym 
celu w y d d i  oni  s toso wną  o de zw ę  do w szy s t k i ch  N i e m ­
ców.  K ró l  b a w a r s k i  z r ó w n a ł  k a m e r j u n k r ó w  z m a j o ­
ram i  w w o js k u  i w y d a ł  ro zka z ,  a b y  w dn i  u r o c z y s t e  
wszyscy  o f f i ce rowie  sz tabo wi  z n a jd u j ą cy  się w mi e j scu ,  
pa p ok o ja ch  by w al i  obecni .  (G.  B.)

T u r c j a  i g r e c j a . —  G a z e ty  z a g r a n ic z n e  zawiera ją
0 p l a n a c h  w o je n n y c h  hr .  Capodist r ins;  nn»tępu;ące szcze­
g ó ły .  M a  o n  z a m i a r  wzmocnić  korp us  j e n e r a ł a  C h u r c h  
w G r e c j i  zachodn ie j  o 1000 lud/. i ,  aby  m u  u ła tw ić  s p o ­
sobność  p os tą p ie n ia  w A k a r n a n j i  aż do za tok i  A r ­
ta, a zd rug i  ej s t r o n y  p rzecięcia d o w o z u  l ądowego ż y w n o ­
ści d la  tw ie rd z y  Misso lung i ,  w tenczas ,  k i e d y b y  p u ł ­
k o w n i k  H a s t in g s  z o k r ę t e m  K ra t e r j a  i i nnemi  s t a tk a m i  
tw i e r d z ę  t ę  od  s t r o n y  mo rz a  b lok ow ał .  Do  a t eńs k i ch  
wą w oz ó w  ma p r e z y d e n t  pos łać  1000 1 u Izi, aby  og ło d ż ić  
T u r k ó w  w Atenach .  K o r p u s  x iecia  D y m i t r e g o  Jpsy lan-  
t e p o  p os un ie  do wą w o zo w  tessal sk ich,  a b y  zanieść  p o m o c  
g ó r a l o m  o l impi j sk im,  k t ó r z y  p r z y  p o m o c y  le'j go towi  są 
wziąać się do b r on i .  W S a l o n a ,  M e g a r a  i E le us i s  b ęd ą

»u s ta no w io n e  p o c z t y  w o je n n e ,  k t ó r e  n ie po k o ić  b ę d ą  T u r -  
J k ó w na  l inj i  k o m m u n i k a c y /n e j ,  n i e  m a ją  ich j e dn ak  za ­

czepiać  i p r ze z n a c z o n e  są r acze j  do ożyw ien ia  p o w s ta ­
nia na w szys tk ich  p u n k t a c h  s t a ł e go  l ą d u  Grecj i .  O pr óc z  
b l o k a d y  k i lku  tw ie rd z  p rzez T u r k ó w  za ję tych ,  nie za ­
m i e r z a ’ h r .  C a po d i s t r i n s  ż a d n y c h  in n y c h  d z i a ł a ń  n a  
m or zu .  N i e  d o z w o l i ł b y  m u  n a w e t  większych w y p r a w  
sam s ta n  m a r y n a r k i  g r eck ie j ,  k tóre j  o k r ę ty ,  są a lbo  
u s z k o d z o n e ,  albo.  wła sn o śc ią  p r y w a t n ą .  Sza lu py  ka-  
n n n ie r s k i e  p o d p u ł k o w n i k a  H e i d e g g e s ,  k o r w e t t a  H y d r a
1 Freo-a t ta  l l e l l a s ,  n i e m ni e j  m a ł a  l i czba  s t a tk ó w  p r z e z  
3 w y s p y  d o s ta w io n y c h  , są ca łą  m a r y n a r k ą  ^grecką ,  
D e p u to w a n i  w y s p y  H y d r a  chciel i  się t a r g o w a ć  z p r e ­
zy d e n te m  o dos ta wę  o k r ę t ó w ,  p r e z y d e n t  d a ł  im t a k ą  
od pow ied z :  ,, B y t  GVeoji nie  za le ży  od waszej  m a r y n a r ­
ki ,  a b y t  waszej  wysp v  w m o i m  je s t  r ę k u ,  uw aż a j ą c  was 
za sz k o d l i w ą  częsc ca łośc i ,  m ó g ł b y m  w(as odciąe od  
me j jak c h i r u r g  o d łą c z a  od  c i a ł a  częsc zga n gr en o w a*  
na .  W  k o ń c u  zaRaznlGm w sze lk ich  ro zb o j o w  i p r z y r z e k ł ,  
ż e ’m a j t ko w ie  ich b ę d ą  t a k  p ła tn i ,  j a k  wojsko  l ą d o w e . —

I M ó w i ą ,  że p r e z y d e n t  p r ze n ies i e  s to l icę  r z ą d u  z E g i n y  do 
N a p o i ł  di R o m a n i a , — Jak w ia d o m o , r z u c i ł  pat r j jarcha g r e c k i  
k l ą t ew  n a  p o w s ta ńc ów  g r e c k ic h ,  w raz ie  j a k b y  z am-  
ne - t j i  s u ł t a n s k i e j  r i iechcirl i  ko rzys ta ć .  P r e z y d e n t  ob a ,  

I wia jac się a b y  odezwa  p a t r j a r c h y  s k u t k u  n ie  s p r a w i ł a ,  
z w o ł a ł  s y n o d  wyższ ego  du ch o w ie ń s t w a  g r ec k ie g o ,  a 
•zgromadzenie to  u n ie w a ż n i ło  k lą t ew,  a lbo wiem  p a t r j a r -  
cha ,  zos ta / ąc  pod r o z k a z a m i  n i e w i e r n y ch ,  n ie  m ó g ł  dzia.  
ł ać  p o d ł u g  włas ne j  woli.  (G. B.)

W iadom ości Naukowe.
A u t o r  a r t y k u ł u  o sztuce i m e ta f izyce  w j e d n e j  z g a z e t  

t u t e j s z y c h ,  (musi  to  b y d ż  z a p e w n e  t e n  sam p u s te ln ik  z  
ulicy d łu g ie ] ,  o k ló r y m  ki lkakro tn ie  sp o m i n a l i ś m y -). 
uw z ią ł  s ię ,  jak wida ć  na  Pana  Ż u kow sk iego ; bo z a ­
r ó w n o ,  c z y  nie m ó g ł  z r o z n m ie ć  pisma j e g o ,  czy  j e  z r o ­
zu m ia ł  na k o n i ec ,  jak sam w y z n a j e ,  nic go  p r ze c i e ż  z a ­
spoko ić  nie m o g ło .  P rz y c i n a  n a w e t  gazec ie .po l sk ie j ,  ż e  
nic n o w e g o  nie z n a la z ła  w ro zp ra w ie  Pana Z; z e  o s t a ­
r y c h  r z e c z a c h  p rawi ła .  Mn ie j sza  o to.  N ie w s z y s c y  są 
t a k  g ł ę b o k o  u cz en i  jak au t o r  a r t y k u ł u  o sztuce i m e ta f i z y ­
ce. M oże zn a jd ą  się t a c y ,  dla k t ó r y c h  ow e stape rze->
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czy  nie są jeszcze  zna jome.  U pom ina my  jednak  grzecz- j  go,  nado bn ego ,  lub szpe tnego ,  to rozt rząsnąć  na leży Jo 
nie i skromnie te go  uczonego au tora ,  zeby nie majaczył  j czytelnika.  Co do samej inatafizyki prawi o mej autor
wvrazami G aze ty  Polskiej.  G a z e ta  polska nigdy nie | bardzo rozmaicie raz nazywając  ją ( j e ż e l i  nie wychodzi

wodząc  po czą t ek  wszelkiego misterstwa z woli, musiał  i  są s łowa au tora  “ oddanych  tego  rodzaju filozofji widzu-
zapewn e  w yczerpnąć  to mnieman e z fjlozofji niemieckiej 
A t o  cale co innego.  Pierwsze zdanie po wszystkie czasy 
by ło  zna jo m e ;  drugie je s t  nowem.  ważnem,  pięknem od-

łem, iz t e  nigdy nic nie umiały zastosować do prawdzi­
wej u .y t - c z u o ś c i : jeżeli są na urzędach bujają wprze- 
s t rzen iach imaginacyjnych;  p ro je k t a  ich są idealne,  nie

swojej  i świecie idea lnym nie w 
swiecie rze te lnym,  dziwią się, że niczego do skutku

kryc iem,  które w teor j i  kunsztów stanowi epokę,  rfmiało ma jące  żadnego  względu  na okoliczności  o b e c n e  i na lu 
m o ż e m y  zapewnić au tora ,  że nie pojął  j e sz c z e  w a ' .n o- j dzi, dz ia ła ją  w myśli > Amin-;**
ści t ego  zdania,  kiedy niem tak jak s tarą rzeczą  pomiata,  j świecie rze te lnym,
Dale j ,  au tor  ma fa ł sz yw e ,  krzywe w yo br ażeni e  o s ta - i  doprowadzić  nie mogą i s tają się częs tokroć  igraszką lu- 
r o ż y tn e j  rzezbie .  Ut rzymuje  bowiem,  źe dawni a r ty - i  dzi p ros ty ch  ale rozsądnie widzących.  “  O to z  prawdziwy 
ści zbie ra jąc  piękności rozrzucone w na turze  tworzyl i  j e -  j najazd na n ieboraków metafizyków!  Szkoda  ty lko że au- 
dną  co do kszta ł tu  doskonałą  is totę, . jak to widzimy w j t o r  nie popar ł  p r zykładami  swego twierdzenia.  Nie. 
Apolinie be lwederskim i w W e n e rz e  medyce jskiej .  W y- j  zapuszcza ąc się w dysputę  n ie pożyt eczn a  i śmieszną, 
obrażenia  takie są śmieszne.  Zdaje  się więc au torowi ,  \ namienimy,  że podobni luna tycy  nie są matafizykami.
ż e  Ficljasz, albo P ra x y td e s  kując  n. p. posąg IV en ery 
Jub M inerw y, po ży cza ł  od na jpiękniej szych ziemianek to 
co u której  było na jp iękniej szego,  od j e d n e j  np. oka, od

Bo me taf izycy  są to  ludzie na jwięce j m a ją cy  do czy­
nienia z sz tuką  myślenia,  wdrożeni  w t rudn e  rozumo­
wania,  a p r ze to  do wszelkich  spraw s p o łe czeńsk ich  do-

drugiej  ust ,  od innej znowu nosa, ucha ,  i. t. d. B ył aby to ,  j brze usposobieni;  albo wiem niechaj  uutor  mieć na to ra- 
j ak  ju ż  raz po wiedziel iśmy łatanina niewiele warta.  Jakże | czy pi lne baczenie: k to  um ie n iyślić  i rozum ow ać, potrą?

o sz tuce  i j ej  mist rzach wyobrażenia!  P o d o b n e  o pię- I  g ieh,  by le  mia ł  wolą i chęć po tętnu.  
ności mniemanie zawziął  by ł  t akże  prawodawca  języka} ućzy jak. myślic i rozumow ać  pot rzeba

jak _
dalekie jes t  pojecie k lassycznej  piękności  od tak drob ne go \ f i  ta k ie  d zia łać  z chlubą dla siebie, z pożytkiem dla dru-

A metaf izyka 
F a ł s z  to  żeby

naszego JX. Kopczyńssi .  P o d łu g  nieg.v “  A pelles d o i  metaf izycy m c  me  umieli  zastosować do realnego po- 
zrobienia jednej (V enery n u a ł tysiące panien  różnego  j żytku.  Sodęn  napisa ł  d o b r ą  ekono mią  pol i tyczną ,  i za. 
wieku i narodu; ( l j )  bo na tura  nie u tw orzyła  ani zad-]  s idy tej ważnej nauki  o p a r ł  na zasadach t r  m-oenden- 
nej kobiety ani Ładnego języka  w zupełne] d o skona łośc i;! talnych.  Leibnitz  b y ł  his tory ograte m , mówc ą  polity • 
ale podzie la jąc  swoje d a ry , pom iesza ła  wady z p r z y  rniota-\ kiem, chociaż największa mu sława uros ła z szperać

• ‘ ............. ' “ . . . .  j metafizycznych.  Kant  b y ł  wielkim as t r ono mem ,  prawni .
ki e/n  i geografem-  P l a to n  skre ś l i ł  u u ła d  rzeczpospo­
litej o które j  Jan Jakób  R usso  r z e k ł ,  że  ła twie j ­
sza by ła  do zastosowania p r a k ty c z n e g o ,  niż rze­
czywiśc ie  esiystująca n iegdyś  rzeczpospol i ta  Li- 
kurga.  I t y le  innych  dz is ie jszych  metafizyków, 
k tó rz y  sprawują,  lub sprawowali  z chw ałą  publicz- 
ne urzędy .  Nie są to lu n a ty c y ,  i idealiści w ima- 
ginarj inyin świecie ż y ją c y .  Filozoficzna h is tor ja nauk 
pr zekona łab y  au tora ,  ile są winna me taf izyce .  Le cz  
prawdziwie wstyd j e s t  zbijać tak n iepomyslane,  nie- 
popa r te  zdania.  Nareszcie  i to fałsz co au tor  powie­
dział o pisarzu f rancuzkim P . C o u s in , j akoby dzieła 
j e g o  dla cięŻKości i ciemności  n i e c h w y t i ł y  się głów 
f rancuzkich.  Ci co nie od ksz ta ł tu  noszą g ł ow y we 
Francj i ,  uważają P P . Cousin i Royer Coli.ard za sp raw­
ców pamię tne j  re formacji  w filozofji f raucuzmej .

P . Pioyer C olląrd  niesprawow-ałby tak ważnego u r z ę ­
d u ,  g d y b y  metaf izyka ,  s t aw a ła  te m u  na prz eszkodzie ,  
:VIóżnaby do ju t r a  wy ty ka ć  bezzasadność mniemań a u ­
to ra ;  ale n ie chce m y  d łuże j  nadużywać  cierpliwości 
c zy te ln ików G a z e t y  Polskiej .
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T e a t r '  F r a n c u z k i .  D z i ś  k o m ę d j o . -  o p e r y :  L a  j e u t i e p n a r r a u i e  ou  les-
(Ie u s  fi l leuls ,  Lęs  p re  n ie re s  A m o u r s  o u  len s o u v e n i r s  tPe.iif a n c e ,  i F a r -
t i e  e t  r e v e r a n c h e  o u  la  d o u b l e  m y s t i f i c a t i o r .   ___________________

D o  d z is ie js z eg o  n u m e r u  d o ł ą c z a  s ię  N e r  37 D z i e n n i k a  obwieszczeni

m i. S z tu ka  oddzielająca wady od przym io tów  i łącząca w 
jedno rozsypane d a ry y tw a rza  niby is to ty  doskonalsze. ,. 
Cóż z tąd wnosić i czego  d o r o z u n i e w a ć  s i ę?O to  ze 
Ś. p. Ptopczyński dob rą  napi*ał g rama tykę ,  ale nie zna ł  
s ie  na sz tuc e  i piękności  s t a r o ż y t n e j .  Prawie wszy­
stkim klassykom warszawskim rnożnaby te n  sam zarzut  
nćzynić. Dziwna rzecz,  że ci ludzie tak uporn ie  obsta- 
j ący przy  swoiem,  ani poimują,  ani zgadują  t eg o ,  co 
Stano wi is totę klasycznej  piękności- Nierozumieją  spra­
w y  swoje j ;  nie zgłębiają jej ducha ,  s ło wem nie wiedzą 
co to je s t  owa klassyczność,  o której  ustawicznie prawią. 
Ale  da jmy im pokój.  Wyświeca jąc  s ta roży tną  klas- 
6yczną piękność w ca łea i  jej ma jes tac ie ,  i okazałości  
zaost rzy libyśmy ^tylko w nich żądzę osiągnienia te g o  
czego  n iepodobna  dzisiaj osiągnąć, zwiększyl ibyśmy 
i zasilili upor z wielu miar i tak szkodliwy.— A u to r  źle 
wyrozumia ł  myśl G a z e t y  polskiej.  Usprawiedl iwiając 
pismo pana Żukowskiego,  chciel i śmy ty lko  dowieśdź  że 
ów pustelnik z ul icy długiej  myli się w zdaniu swoiem 
jakoby w tern piśmie s.-nsu nie było.  Pokazal i śmy na 
oko,  że jako ż yw o  jes t  w niem sens,  a sen ;  nie mały  
O mc t e ż  nam więcej  nie chodzi ło.  Jaki to sens,  co w 
mm jes t  om yl nego ,  wątp l iwego,  p ros tego lub krzywe-

( j j )  P atrz Piocz. Tow. P rzy . N a u k  T om  3. p ,  190 
auchu języka  p o h k ięg o .- ft


